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Dzień zaczął się cał­kiem obie­cu­jąco.
Obu­dził się wcze­śnie, gdy wszy­scy jesz­cze spali. Ubrał się cichutko i nie­zau­wa­żony przez nikogo wymknął się z domu, zabie­ra­jąc ze sobą hełm
rycer­ski i drew­niany miecz. Wyma­chi­wał nim rado­śnie, prze­bie­ga­jąc
stu­me­trowy odci­nek od domu do Wąwozu Kró­lew­skiego. Na chwilę przy­sta­nął
i z pewną obawą spoj­rzał w głąb skal­nej szcze­liny. Miała tylko dwa metry
sze­ro­ko­ści. Jej ściany wzno­siły się na wyso­kość około dzie­się­ciu metrów
ku niebu, na któ­rym słońce wła­śnie roz­po­częło wędrówkę. Nad środ­ko­wym
odcin­kiem zwi­sały trzy wiel­kie bloki skalne. Wra­że­nie było nie­sa­mo­wite.
Dla sze­ścio­latka Wąwóz Kró­lew­ski miał wręcz magiczną siłę przy­cią­ga­nia.
Nie osła­biała jej wcale świa­do­mość, że to miej­sce zaka­zane.


Nazwa wąwozu wzięła się od wizyty króla Oskara II we Fjällbace pod
koniec dzie­więt­na­stego wieku. Chło­piec nie miał o tym poję­cia. Zresztą
mało go to obcho­dziło, kiedy skra­dał się wśród cieni z wyce­lo­wa­nym do
ataku drew­nia­nym mie­czem. Wie­dział za to, bo opo­wia­dał mu tata, że w Wąwo­zie Kró­lew­skim krę­cono sceny z Dia­bel­skiej Cze­lu­ści do filmu o Ronji, córce zbój­nika. Widział ten film i kiedy Mat­tis, herszt zbój­ców,
prze­jeż­dżał przez wąwóz, poczuł jesz­cze moc­niej­sze łasko­ta­nie w żołądku.
Cza­sami bawił się tutaj w zbój­ców, ale dzi­siaj był ryce­rzem Okrą­głego
Stołu z dużej kolo­ro­wej książki, którą dostał od babci na uro­dziny.


Stą­pa­jąc ostroż­nie po gła­zach pokry­wa­ją­cych dno wąwozu, skra­dał się z wycią­gnię­tym mie­czem i szy­ko­wał do ataku na wiel­kiego, zio­ną­cego ogniem
smoka. Pro­mie­nie słońca nie docie­rały tak głę­boko. Było chłodno i mroczno. W sam raz dla smo­ków. Zaraz zada smo­kowi cios w szyję. Try­śnie
krew i po dłu­gim, śmier­tel­nym boju potwór pad­nie u jego stóp.


Kątem oka zoba­czył coś, co zwró­ciło jego uwagę. Zza spo­rego głazu
wysta­wał kawa­łek czer­wo­nego mate­riału. Cie­ka­wość zwy­cię­żyła. Smok
poczeka, może jest tam jakiś skarb. Wsko­czył na głaz i spoj­rzał w dół.
Zachwiał się i mało bra­ko­wało, a pole­ciałby do tyłu, ale zama­chał rękami
i odzy­skał rów­no­wagę. Póź­niej nie przy­zna­wał się, że się prze­stra­szył,
ale prawda była taka, że bał się jak ni­gdy w całym swoim sze­ścio­let­nim
życiu. Za gła­zem cza­iła się jakaś pani. Wytrzesz­czała na niego oczy.
Leżała na wznak. W pierw­szym odru­chu chciał uciec, żeby go nie zła­pała.
Mogła się domy­ślić, że nie wolno mu bawić się w wąwo­zie. Zacznie
wypy­ty­wać, gdzie mieszka, i zapro­wa­dzi do domu, a mama i tata będą się
gnie­wać i wypo­mi­nać: ile razy mówili, że nie wolno cho­dzić do Wąwozu
Kró­lew­skiego bez opieki doro­słych?


Dziwne, ale pani się nie poru­szyła. W dodatku była bez ubra­nia. Na
chwilę się zawsty­dził, że gapi się na gołą panią. To, co wziął za
czer­wony mate­riał, oka­zało się torebką. Leżała obok, ale żad­nego ubra­nia
nie mógł się dopa­trzyć. Dziwne, że leży taka goła. Prze­cież jest zimno.


Nagle ude­rzyła go straszna myśl. Może ta pani nie żyje?! Nie potra­fił
sobie ina­czej wyja­śnić, dla­czego leży bez naj­mniej­szego ruchu. Kiedy to
do niego dotarło, zesko­czył z głazu i zaczął się wyco­fy­wać w kie­runku
wylotu wąwozu. Odwró­cił się dopiero, gdy od nie­ży­wej pani dzie­liło go
kilka metrów. Pobiegł do domu naj­prę­dzej, jak potra­fił. I wcale się nie
przej­mo­wał, że będą na niego krzy­czeć.


Prze­ście­ra­dła kle­iły się do spo­co­nego ciała. Erika prze­wra­cała się w łóżku, nie mogąc zna­leźć wygod­nej pozy­cji. Jasna let­nia noc nie
uła­twiała zaśnię­cia. Erika po raz nie wia­domo który noto­wała w pamięci,
że trzeba kupić ciemne zasłony i zawie­sić je w sypialni, a raczej
skło­nić do tego Patrika.


Ależ ją zło­ściło jego pełne zado­wo­le­nia sapa­nie. Jak śmie tak sobie
pochra­py­wać, kiedy ona kolejną noc nie może spać? Prze­cież to także jego
dziecko. Mógłby soli­dar­nie czu­wać razem z nią. Szturch­nęła go lekko,
licząc, że się obu­dzi. Nawet nie drgnął. Szturch­nęła tro­chę moc­niej.
Chrząk­nął, nacią­gnął koł­drę i odwró­cił się do niej ple­cami.


Erika wes­tchnęła. Poło­żyła się na wznak, skrzy­żo­wała ręce na piersi i wbiła wzrok w sufit. Brzuch wzno­sił się przed nią jak wielki glo­bus.
Pró­bo­wała wyobra­zić sobie maleń­stwo. Jak pływa w wodach pło­do­wych, może
ssie kciuk. Cią­gle jed­nak wszystko wyda­wało jej się nie­re­alne. Już ósmy
mie­siąc, a ona wciąż nie może pojąć, że nosi w sobie dziecko. Nie­długo
to dziecko sta­nie się aż nadto rze­czy­wi­ste. Erika raz tęsk­niła za tą
chwilą, innym razem tru­chlała ze stra­chu. Nie umiała wybiec w przy­szłość
poza moment porodu. Tak samo jak nie potra­fiła uwol­nić się od myśli, że
nie może spać na brzu­chu. Spoj­rzała na świe­cące wska­zówki budzika.
Czwarta czter­dzie­ści dwie. Może zapa­lić lampę, poczy­tać chwilę?


Po prze­szło trzech godzi­nach czy­ta­nia kiep­skiego kry­mi­nału miała wła­śnie
zwlec się z łóżka, kiedy zadzwo­nił tele­fon. Odru­chowo podała słu­chawkę
Patri­kowi.


– Halo, mówi Patrik – wymam­ro­tał zaspa­nym gło­sem. – Jasne, o cho­lera,
tak, będę za kwa­drans. Do zoba­cze­nia na miej­scu. – Odło­żył słu­chawkę. –
Wezwa­nie. Muszę lecieć.


– Prze­cież masz urlop. Nie mógłby tego wziąć ktoś inny? – Erika była
świa­doma, że w jej gło­sie sły­chać narze­ka­nie, ale nie­prze­spana noc nie
popra­wiła jej humoru.


– Cho­dzi o mor­der­stwo. Mel­l­berg już jedzie na miej­sce i chce, żebym też
przy­je­chał.


– Mor­der­stwo? Gdzie?


– U nas, we Fjällbace. Jakiś chłop­czyk zna­lazł ciało kobiety w Wąwo­zie
Kró­lew­skim.


Patrik ubrał się pośpiesz­nie. Przy­szło mu to tym łatwiej, że był śro­dek
lata i wystar­czyło narzu­cić coś lek­kiego. Miał już pędzić, ale ukląkł
jesz­cze na łóżku i poca­ło­wał Erikę w brzuch, w miej­sce, które kie­dyś,
jak pamię­tał, było jej pęp­kiem.


– No to pa, dzi­dzia. Bądź grzeczna dla mamusi, nie­długo wrócę.


Jesz­cze szybki całus w poli­czek i wybiegł pośpiesz­nie. Erika z wes­tchnie­niem wygrze­bała się z łóżka i narzu­ciła na sie­bie ciuch
roz­mia­rów namiotu. Tylko to mogła teraz nosić. Wbrew temu, co
pod­po­wia­dał jej roz­są­dek, prze­czy­tała całe stosy ksią­żek o pie­lę­gna­cji
nie­mow­ląt i stwier­dziła, że auto­rów opi­su­ją­cych ciążę jako istny
bło­go­stan powinno się pod­da­wać publicz­nej chło­ście. W rze­czy­wi­sto­ści
ciąża to bez­sen­ność, bóle sta­wów, roz­stępy, hemo­ro­idy i huś­tawka
hor­mo­nalna. Z pew­no­ścią też Erika nie miała wra­że­nia, że pło­nie
wewnętrz­nym ogniem. Postę­ku­jąc, zeszła powoli po scho­dach po pierw­szą
tego dnia kawę. Oby roz­ja­śniła pora­nek.


Kiedy Patrik przy­był na miej­sce, trwał tam gorącz­kowy ruch. Wylot Wąwozu
Kró­lew­skiego zamknięto żółtą taśmą. Patrik doli­czył się trzech
samo­cho­dów poli­cyj­nych i karetki. Ekipa tech­niczna z Udde­valli już
przy­stą­piła do pracy. Nie było po co się tam pchać. To typowy błąd
nowi­cju­szy. Ale komi­sa­rzowi Mel­l­ber­gowi nie prze­szka­dzało to krę­cić się
wśród tech­ni­ków. Z roz­pa­czą obser­wo­wali, jak szef wnosi na butach i ubra­niu tysiące roz­ma­itych mikrow­łó­kie­nek. Ulżyło im dopiero, gdy Patrik
przy­sta­nął przed taśmą i kiw­nął Mel­l­ber­gowi ręką. Wresz­cie się wyniósł,
prze­ła­żąc na drugą stronę.


– Cześć, Hedström.


Zabrzmiało to ser­decz­nie, nie­mal rado­śnie. Patrik drgnął ze zdzi­wie­nia.
Bra­kuje tylko, żeby go uści­skał. Na szczę­ście było to jedy­nie chwi­lowe
wra­że­nie. Facet był zupeł­nie odmie­niony! Minął zale­d­wie tydzień, odkąd
Patrik poszedł na urlop, a sto­jący przed nim czło­wiek zupeł­nie nie
przy­po­mi­nał skwa­szo­nego gościa mam­ro­czą­cego znad biurka, że urlop to
wymysł, z któ­rym nale­ża­łoby skoń­czyć raz na zawsze.


Mel­l­berg ener­gicz­nie potrzą­snął jego ręką i pokle­pał po ple­cach.


– Jak tam nasza cię­żarna? Będzie nie­długo coś z tego?


– Mówią, że dopiero za pół­tora mie­siąca.


Patrik na­dal nie mógł zro­zu­mieć, co wywo­łało tę osten­ta­cyjną życz­li­wość
Mel­l­berga. Ale daro­wał sobie cie­ka­wość i spró­bo­wał sku­pić się na tym, po
co go wezwano.


– Co zna­leź­li­ście?


Mel­l­berg starł z twa­rzy uśmiech i wska­zał pal­cem na pogrą­żony w cie­niu
wąwóz.


– Chłop­czyk, sze­ścio­la­tek, wymknął się z domu o świ­cie, gdy rodzice
jesz­cze spali, i przy­biegł bawić się w ryce­rza na tych skał­kach. Zna­lazł
mar­twą kobietę. Zawia­do­mie­nie wpły­nęło kwa­drans po szó­stej.


– Od jak dawna pra­cują tech­nicy?


– Od godziny. Naj­pierw przy­je­chała karetka. Ratow­nicy od razu
stwier­dzili, że nic tu po nich, więc tech­nicy mogli przy­stą­pić do pracy.
Ale wiesz, jacyś są marudni… Chcia­łem podejść, popa­trzeć, mówię ci,
straszne z nich gbury. Może czło­wiek robi się taki od dupy strony, jak
cały dzień spę­dza na czwo­ra­kach, szu­ka­jąc z pęsetą jakichś włó­kien.


Dawny, dobrze znany Mel­l­berg. Patrik wie­dział z doświad­cze­nia, że nie ma
co pro­sto­wać jego poglą­dów, nie warto nawet pró­bo­wać. Lepiej wpu­ścić
jed­nym uchem i wypu­ścić dru­gim.


– Co o niej wiemy?


– Na razie nic. Miała około dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Z ubra­nia, jeśli tak
można powie­dzieć, ma tylko torebkę. Poza tym jest golu­sieńka. Nie­złe ma
cycki.


Patrik zamknął oczy, powta­rza­jąc w duchu jak man­trę: Jesz­cze tro­chę, a odej­dzie na eme­ry­turę. Jesz­cze tro­chę…


Mel­l­berg nie­wzru­szony mówił dalej:


– Na pierw­szy rzut oka nie da się podać przy­czyny zgonu, ale widać, że
została mocno zma­sa­kro­wana. Sińce na całym ciele, sporo ska­le­czeń, które
wyglą­dają na rany kłute. Tam leży, na sza­rym kocu. Jest lekarz sądowy,
wła­śnie ją ogląda, chyba zaraz powie, co usta­lił.


– Są jakieś zgło­sze­nia o zagi­nię­ciu osób w tym wieku?


– Nie, ani w podob­nym. W zeszłym tygo­dniu było zgło­sze­nie o zagi­nię­ciu
jakie­goś dziadka, ale oka­zało się, że znu­dziło mu się sie­dzieć w przy­cze­pie z żoną, więc nawiał z laską, którą poznał w restau­ra­cji
Galären.


Patrik widział, jak ekipa ostroż­nie prze­nosi zwłoki do worka. Dło­nie i stopy okry­wały pla­sti­kowe torebki – cho­dziło o zacho­wa­nie ewen­tu­al­nych
śla­dów. Spraw­nie wło­żyli ciało do worka. Rów­nież koc, na któ­rym leżała,
miał tra­fić do pla­sti­kowej torby, a potem do szcze­gó­ło­wego bada­nia.


Nagle znie­ru­cho­mieli. Wyglą­dali na zdu­mio­nych. Patrik domy­ślił się, że
wyda­rzyło się coś nie­ocze­ki­wa­nego.


– Co jest?


– Nie do wiary, tu są kości, w tym dwie czaszki. Sądząc po licz­bie
kości, mamy dwa szkie­lety.
  
Lato 1979


Rower chwiał się pod nią, gdy w noc świę­to­jań­ską wra­cała do domu.
Zabawa oka­zała się hucz­niej­sza, niż się spo­dzie­wała, ale to nie szko­dzi.
Prze­cież jest doro­sła, może robić, co jej się podoba. Naj­waż­niej­sze, że
choć na chwilę mogła się ode­rwać od małej. Od jej wrza­sku, potrzeby
przy­tu­la­nia się i czu­ło­ści, któ­rej nie potrafi zaspo­koić. Przez nią
wciąż musi miesz­kać u matki. Cho­ciaż skoń­czyła dwa­dzie­ścia lat, stara
nie pusz­cza jej z domu. Cud, że wypu­ściła na dzi­siej­szą zabawę.


Gdyby nie dziecko, miesz­ka­łaby sama i zara­biała wła­sne pie­nią­dze.
Wycho­dzi­łaby, kiedy by chciała, i wra­cała, kiedy by jej się podo­bało. I nikt by się nie wtrą­cał. Ale z dziec­kiem się nie da. Odda­łaby małą, ale
stara się nie zga­dza, i teraz ona za to płaci. Niech się sama nią
zaj­mie, skoro jej tak chce.


Stara będzie się zło­ścić, że wraca nad ranem. Jedzie od niej alko­ho­lem
cały dzień, będzie musiała za to poku­to­wać. Ale było warto. Odkąd bachor
przy­szedł na świat, nie bawiła się tak dobrze.


Prze­je­chała skrzy­żo­wa­nie przy sta­cji ben­zy­no­wej i jesz­cze kawa­łek.
Skrę­ciła w lewo, w kie­runku Bräcke, i o mało nie wpa­dła do rowu.
Odzy­skała rów­no­wagę i przy­śpie­szyła, żeby z roz­pędu wje­chać pod górkę.
Pęd powie­trza roz­wie­wał jej włosy. Noc była cicha i jasna. Na chwilę
przy­mknęła oczy i przy­po­mniała sobie tamtą jasną noc, kiedy Nie­miec
zro­bił jej dziecko. Zaka­zana, cudowna noc, ale nie­warta tej ceny.


Nagle otwo­rzyła oczy. Rower sta­nął w miej­scu. W ostat­nim prze­bły­sku
świa­do­mo­ści ujrzała zbli­ża­jącą się szybko zie­mię.
  
 


 


 


 


 


Po powro­cie do komi­sa­riatu w Tanum­shede
Mel­l­berg pogrą­żył się w myślach. Co w jego przy­padku było nie­zwy­kłe.
Patrik sie­dział naprze­ciw niego w pokoju socjal­nym i rów­nież mil­czał,
roz­wa­ża­jąc wyda­rze­nia poranka. Na kawę było za gorąco. Potrze­bo­wał
cze­goś na wzmoc­nie­nie, ale alko­hol nie wcho­dził w grę. Roz­pięli koszule
i pró­bo­wali wachlo­wać się nimi dla ochłody. Kli­ma­ty­za­cja była zepsuta od
dwóch tygo­dni, nie udało się ścią­gnąć kon­ser­wa­tora. Przed połu­dniem
dawało się jakoś wytrzy­mać, ale potem upał sta­wał się bar­dzo dokucz­liwy.


– O co tu cho­dzi? – Mel­l­berg w zamy­śle­niu podra­pał się w głowę, w sam
śro­dek zakry­wa­ją­cej łysinę pożyczki.


– Nie mam poję­cia, szcze­rze mówiąc. Zwłoki kobiety uło­żone na dwóch
szkie­le­tach. Gdyby nie to, że została zabita, pomy­ślał­bym, że to jakiś
wygłup. Szkie­lety skra­dzione z pra­cowni bio­lo­gicz­nej czy coś takiego.
Ale fak­tem jest, że została zamor­do­wana. Sły­sza­łem, jak któ­ryś z tech­ni­ków mówił, że kości wyglą­dają dość staro. Oczy­wi­ście wszystko
zależy od warun­ków. Czy były nara­żone na upał albo deszcz, czy
osło­nięte. Może medy­kowi sądo­wemu uda się oce­nić ich wiek, choćby w przy­bli­że­niu.


– No wła­śnie. Jak sądzisz, kiedy można się spo­dzie­wać raportu? –
Mel­l­berg zmarsz­czył spo­cone czoło.


– Wstęp­nego chyba już dziś, potem pew­nie będzie potrze­bo­wał jesz­cze
kilku dni na dokład­niej­sze bada­nia. Na razie trzeba robić, co się da.
Gdzie są wszy­scy?


Mel­l­berg wes­tchnął.


– Gösta wziął wolne. Jakiś cho­lerny tur­niej gol­fowy czy coś takiego.
Ernst i Mar­tin wyje­chali do wezwa­nia. Annika jest na Tene­ry­fie.
Widocz­nie myślała, że lato znów będzie desz­czowe. Biedna. W taką pogodę
aż szkoda wyjeż­dżać ze Szwe­cji.


Patrik znów ze zdu­mie­niem spoj­rzał na Mel­l­berga. Skąd ta nagła
życz­li­wość? Dziwna sprawa, ale szkoda czasu na roz­my­śla­nia, są
waż­niej­sze sprawy.


– Wiem, że masz w tym tygo­dniu urlop, ale może mógł­byś nam pomóc? Ernst
ma za mało wyobraźni, a Mar­tin za mało doświad­cze­nia, żeby samo­dziel­nie
pro­wa­dzić śledz­two. Bar­dzo byś się przy­dał.


Jego prośba tak połech­tała próż­ność Patrika, że zgo­dził się od razu.
Spo­dzie­wał się wpraw­dzie ostrych wymó­wek w domu, ale zaraz sobie
wytłu­ma­czył, że gdyby Erika nagle go potrze­bo­wała, w ciągu pięt­na­stu
minut będzie w domu. Poza tym ostat­nio w tym upale zaczęli dzia­łać sobie
na nerwy, więc może i lepiej, że będzie poza domem.


– Naj­pierw spraw­dzę, czy nie było zgło­sze­nia o zagi­nię­ciu kobiety.
Trzeba szu­kać tro­chę dalej, powiedzmy od Strömstad w dół, aż do
Göteborga. Popro­szę Mar­tina albo Ern­sta. Zdaje się, że wła­śnie wró­cili.


– Bar­dzo dobrze. Tak trzy­mać. Byle tak dalej!


Mel­l­berg wstał i pokle­pał Patrika po ramie­niu. W tym momen­cie Patrik
zro­zu­miał, że jak zwy­kle jemu przy­pad­nie robota, a Mel­l­bergowi
zaszczyty, ale nie warto było się zło­ścić z tego powodu.


Wes­tchnął i wsta­wił do zmy­warki fili­żanki – swoją i Mel­l­berga. Nie
będzie mu dziś potrzebny krem z fil­trem.


– Wsta­wać, rusz­cie tyłki! Tu nie pen­sjo­nat, żeby się wyle­gi­wać po całych
dniach!


Głos prze­ciął grubą war­stwę mgły, odbi­ja­jąc się bole­śnie od jego czoła.
Johan ostroż­nie otwo­rzył jedno oko, ale zaraz je zamknął, ośle­piony
bla­skiem let­niego słońca.


– Kurde, co jest… – Robert, jego star­szy o rok brat, obró­cił się na
łóżku i przy­krył głowę poduszką, którą mu zaraz bru­tal­nie wyrwano.
Usiadł, mam­ro­cząc pod nosem.


– Że też ni­gdy nie dadzą się czło­wie­kowi wyspać.


– Codzien­nie się wysy­pia­cie, wał­ko­nie jedne. Już pra­wie dwu­na­sta.
Gdy­by­ście co noc nie latali Bóg wie gdzie i po co, nie musie­li­by­ście
odsy­piać po całych dniach. Potrze­buję pomocy. Miesz­ka­cie i jecie za
darmo, cho­ciaż z was stare konie, więc mogli­by­ście cho­ciaż pomóc matce.
Chyba nie za dużo żądam, co?


Solveig Hult stała z rękoma skrzy­żo­wa­nymi na wiel­kiej piersi. Była
cho­ro­bli­wie gruba i blada bla­do­ścią osoby, która ni­gdy nie wycho­dzi za
próg domu. Wokół twa­rzy wiły się ciemne strąki nie­my­tych wło­sów.


– Pra­wie trzy­dziestka i żyją na koszt matki. Ale z was męż­czyźni.
Cie­kawe, skąd macie na te conocne zabawy. Nie pra­cu­je­cie, nie dokła­da­cie
się do gospo­dar­stwa. Powiem tylko, że gdyby tu był wasz ojciec,
skoń­czyłby z tym bar­dzo szybko. Jest jakaś wia­do­mość z pośred­niaka?
Prze­cież mie­li­ście tam być dwa tygo­dnie temu!


Teraz Johan nakrył głowę poduszką. Nie chciał sły­szeć tego cią­głego
jazgotu jak ze zdar­tej płyty, ale i jemu wyrwała poduszkę. Musiał
usiąść. W ska­co­wa­nej gło­wie dud­niło mu, jakby grała orkie­stra woj­skowa.


– Sprząt­nę­łam już po śnia­da­niu. Musi­cie sobie sami wziąć jedze­nie z lodówki.


Solveig wyto­czyła się z poko­iku synów, koły­sząc wiel­kim zadem, i trza­snęła drzwiami. Nie odwa­żyli się poło­żyć jesz­cze na chwilę. Się­gnęli
po papie­rosy i zapa­lili. Śnia­da­nie można sobie daro­wać, a papie­ros
sta­wia na nogi i przy­jem­nie drażni gar­dło.


– Ale był wczo­raj włam… – Robert roze­śmiał się, wydmu­chu­jąc kółka dymu.
– Mówi­łem prze­cież, że będą mieli w porzo sprzęt. Dyrek­tor firmy w Sztok­hol­mie, ma wszystko, co naj­lep­sze.


Johan nie odpo­wie­dział. W prze­ci­wień­stwie do star­szego brata pod­czas
wła­mań nie czuł przy­pływu adre­na­liny. Za to zarówno przed wła­ma­niem, jak
i długo po nim odczu­wał lęk. Cią­żył mu na żołądku. Ale zawsze robił, co
mu kazał Robert, i nawet nie przy­szło mu do głowy, że mogłoby być
ina­czej.


Już od dawna żadne wła­ma­nie nie opła­ciło im się tak jak wczo­raj­sze.
Ludzie zro­bili się ostrożni. Nie trzy­mają na daczach dro­giego sprzętu.
Już prę­dzej stare graty, z któ­rymi nie wia­domo co robić, albo kupione na
licy­ta­cji w złu­dze­niu, że tra­fiła się oka­zja, choć w rze­czy­wi­sto­ści były
gówno warte. Ale wczo­raj był i nowy tele­wi­zor, i odtwa­rzacz DVD, gra
Nin­tendo i jesz­cze sporo biżu­te­rii. Powinno im to przy­nieść ładną sumkę,
gdy Robert sprzeda łup tymi samymi kana­łami co zwy­kle. Cho­ciaż na długo
nie wystar­czy. Kra­dzione pie­nią­dze palą kie­szeń, za parę tygo­dni nie
będzie po nich śladu. Wyda­dzą na hazard, knajpy i może jakiś gadżet.
Johan spoj­rzał na swój drogi zega­rek. Matka na szczę­ście nie znała się
na takich rze­czach. Gdyby wie­działa, ile jest wart, zrzę­dze­niu nie
byłoby końca.


Cza­sami miał wra­że­nie, że lata mijają, a on tkwi w koło­wro­cie. Nic się
nie zmie­niło, odkąd mieli po kil­ka­na­ście lat, i nie widział szans, by
miało się zmie­nić teraz. Jedyna rzecz, która nada­wała sens jego obec­nemu
życiu, była jedyną tajem­nicą, jaką miał przed Rober­tem. Instynkt
pod­po­wia­dał mu jed­nak, że jeśli mu się zwie­rzy, nic dobrego z tego nie
wynik­nie. Robert zbruka to jakąś wul­garną uwagą.


Przez moment pomy­ślał o jej mięk­kich wło­sach doty­ka­ją­cych jego
szorst­kiego policzka, o maleń­kiej dłoni, którą trzy­mał w rękach.


– Hej, ty, nie filo­zo­fuj. Mamy sprawy do zała­twie­nia.


Robert wstał z papie­ro­sem w ustach i wyszedł pierw­szy. Johan jak zwy­kle
za nim. Nie umiał ina­czej.


Matka sie­działa na swoim miej­scu w kuchni. Odkąd pamię­tał, od tej
histo­rii ze sta­rym, zawsze prze­sia­dy­wała na tym krze­śle przy oknie,
robiąc coś przy stole. W pierw­szym wspo­mnie­niu była piękna, ale z wie­kiem robiła się coraz tłu­ściej­sza.


Wyglą­dała, jakby była w tran­sie. Jej palce żyły wła­snym życiem,
nie­ustan­nie coś sku­bały albo gła­dziły. Od dwu­dzie­stu lat bez prze­rwy
zaj­mo­wała się tymi cho­ler­nymi albu­mami: wybie­rała, porząd­ko­wała, i tak w kółko. Kupo­wała nowy i znów wkła­dała zdję­cia i wycinki. Coraz
ład­niej­sze, coraz lep­sze. Miał dość rozumu, by pojąć, że to jej spo­sób
na zatrzy­ma­nie chwil szczę­ścia, choć kie­dyś prze­cież zda sobie sprawę,
że minęły dawno temu.


Zdję­cia pocho­dziły z cza­sów, gdy Solveig była piękna. Szczy­to­wym okre­sem
w jej życiu było mał­żeń­stwo z Johan­ne­sem Hul­tem, młod­szym synem Eph­ra­ima
Hulta, sław­nego nie­za­leż­nego kazno­dziei i naj­bo­gat­szego gospo­da­rza w oko­licy. Johan­nes był przy­stojny i bogaty, Solveig wpraw­dzie biedna, ale
za to naj­pięk­niej­sza w całej pro­win­cji Bohus. Widać to choćby na
zdję­ciach z gazet z cza­sów, kiedy dwa lata z rzędu koro­no­wano ją na
kró­lową nocy świę­to­jań­skiej. Wła­śnie te wycinki i liczne czar­no­białe
zdję­cia z mło­do­ści sor­to­wała i prze­glą­dała codzien­nie od prze­szło
dwu­dzie­stu lat. Gdzieś pod zwa­łami tłusz­czu tkwi jesz­cze ta dziew­czyna,
którą dzięki zdję­ciom można zatrzy­mać, cho­ciaż z każ­dym rokiem jakby
coraz bar­dziej wymy­kała się z rąk.


Johan rzu­cił okiem na sie­dzącą w kuchni matkę, a potem wyszedł za
Rober­tem.


Erika zasta­na­wiała się, czy pójść na spa­cer, ale doszła do wnio­sku, że
byłoby to nie­mą­dre, skoro słońce stoi w zeni­cie i upał jest naj­więk­szy.
Świet­nie zno­siła ciążę do chwili, kiedy zaczęły się upały. Potem czuła
się jak spo­cony wie­lo­ryb i tylko krą­żyła w poszu­ki­wa­niu ochłody. Patrik,
niech go Bóg bło­go­sławi, wpadł na pomysł, żeby jej kupić mały
wen­ty­la­tor. Nosiła go ze sobą po całym domu. Miał jedną wadę. Tę
mia­no­wi­cie, że nie można było sie­dzieć zbyt daleko od kon­taktu, co
ogra­ni­czało swo­bodę ruchu.


Ale na weran­dzie kon­takt był w dosko­na­łym miej­scu. Erika uło­żyła się na
kana­pie. Wen­ty­la­tor posta­wiła obok, na sto­liku. Nie­stety już po pię­ciu
minu­tach każda pozy­cja oka­zy­wała się nie­wy­godna. Krę­ciła się, żeby
zna­leźć lep­szą. W nie­któ­rych pozy­cjach czuła stópkę wbi­ja­jącą się mię­dzy
żebra albo bok­su­jącą piąstkę. Wtedy znów musiała się uło­żyć ina­czej. Nie
potra­fiła sobie wyobra­zić, jak to wytrzyma jesz­cze ponad mie­siąc.


Kiedy zaszła w ciążę, byli ze sobą dopiero od pół roku, ale nie był to
żaden powód do nie­po­koju. Oboje uznali, że nie ma na co cze­kać, skoro są
doro­śli i wie­dzą, czego chcą od życia. Dopiero teraz co jakiś czas
ogar­niał ją strach. Może jed­nak byli ze sobą za krótko? Jak na ich
zwią­zek wpły­nie poja­wie­nie się nowej osóbki, doma­ga­ją­cej się całej
uwagi, którą dotąd poświę­cali sobie nawza­jem?


Wpraw­dzie minął już pierw­szy, burz­liwy okres śle­pego zako­cha­nia,
przy­szła codzien­ność, reali­styczna ocena wad i zalet, ale co będzie,
jeśli kiedy dziecko się pojawi, okaże się, że wady prze­wa­żają? Ileż to
nasłu­chała się o związ­kach, które roz­pa­dły się w pierw­szym roku życia
dziecka. Nie warto się tym teraz mar­twić. Co się stało, to się nie
odsta­nie, a poza tym oboje z Patri­kiem z całej duszy pra­gnęli dziecka.
Trzeba mieć nadzieję, że to pra­gnie­nie pomoże im prze­trwać wstrząs,
jakim będzie rady­kalna zmiana w ich życiu.


Erika drgnęła na dźwięk tele­fonu. Z tru­dem wstała z kanapy. Oby ten, kto
dzwoni, nie zre­zy­gno­wał i nie odło­żył słu­chawki, zanim dotrze do
tele­fonu.


– Halo? A, cześć, Conny… Dzięki, cał­kiem dobrze, ale dla takiego
gru­basa tro­chę za gorąco… Chce­cie wpaść? Oczy­wi­ście… zapra­szam na
kawę… Prze­no­co­wać? No taak. – Erika wes­tchnęła w duchu. – Ależ
oczy­wi­ście. Kiedy przy­je­dzie­cie? Wie­czo­rem? Nie, żaden kło­pot. Pościelę
wam w gościn­nym.


Odło­żyła słu­chawkę. Latem oka­zy­wało się, że posia­da­nie domu we Fjällbace
ma tę wadę, że nagle przy­jeż­dżają krewni i zna­jomi, któ­rzy w chłod­niej­szych porach roku nawet by się nie ode­zwali. W listo­pa­dzie nie
mie­wali ochoty na spo­tka­nia, w lipcu nato­miast lubili pomiesz­kać za
darmo w domu z wido­kiem na morze. Erika już myślała, że tego lata jej
się upie­cze, bo minęła połowa lipca i jesz­cze nikt się nie ode­zwał. A jed­nak zadzwo­nił kuzyn Conny i oznaj­mił, że wła­śnie wyje­chał z Trollhättan wraz z żoną i dwójką dzieci. Dobrze, że tylko na jedną noc,
może da się wytrzy­mać. Nie prze­pa­dała za dwójką swo­ich kuzy­nów, ale
dobre wycho­wa­nie nie pozwa­lało jej odma­wiać, cho­ciaż wła­ści­wie powinna,
bo uwa­żała ich za paso­ży­tów.


Z dru­giej strony cie­szyła się, że mają z Patri­kiem dom we Fjällbace, w któ­rym mogą przyj­mo­wać gości, choćby nie­pro­szo­nych. Po nagłej śmierci
rodzi­ców szwa­gier Eriki chciał dopro­wa­dzić do sprze­daży domu. Ale Anna,
jej sio­stra, roz­wio­dła się z nim, nie chcąc dłu­żej zno­sić psy­chicz­nego i fizycz­nego znę­ca­nia się nad nią i dziećmi. Dom był teraz wła­sno­ścią
sióstr. Anna z dwójką dzieci pozo­stała jed­nak w Sztok­hol­mie, więc Patrik
z Eriką mogli zamiesz­kać razem, pono­sząc w zamian wszyst­kie koszty
utrzy­ma­nia domu. Z cza­sem trzeba będzie zna­leźć jakieś roz­wią­za­nie tego
pro­blemu, ale na razie Erika cie­szyła się, że tu jest i może miesz­kać na
stałe.


Rozej­rzała się i zdała sobie sprawę, że musi się pośpie­szyć, jeśli dom
ma jako tako wyglą­dać, kiedy przy­jadą goście. Cie­kawa była, co Patrik
powie na tę inwa­zję, ale zaraz się obru­szyła: skoro zosta­wia ją samą i mimo urlopu pra­cuje, to jej wolno przyj­mo­wać gości, jeśli jej się tak
podoba. Zapo­mniała już, jaka była zado­wo­lona, że pozbę­dzie się go z domu.


Ernst i Mar­tin wła­śnie wró­cili. Patrik popro­sił ich do swo­jego pokoju i wpro­wa­dził w sprawę. Zasie­dli na krze­słach sto­ją­cych przed biur­kiem. Nie
dało się nie zauwa­żyć, że Ernst aż poczer­wie­niał ze zło­ści, że nie on,
lecz Patrik ma pro­wa­dzić śledz­two. Patrik posta­no­wił nie zwra­cać na to
uwagi. Niech Mel­l­berg się tym zaj­mie, a w naj­gor­szym razie, gdyby Ernst
odmó­wił współ­pracy, pora­dzi sobie bez niego.


– Przy­pusz­czam, że już wie­cie, co się stało.


– Tak, sły­sze­li­śmy przez radio poli­cyjne. – Mar­tin, czło­wiek młody,
pełen entu­zja­zmu, w odróż­nie­niu od Ern­sta, sie­dział na krze­śle w goto­wo­ści, wypro­sto­wany, z note­sem i pió­rem w ręku.


– A zatem w Wąwo­zie Kró­lew­skim we Fjällbace zna­le­ziono nagie zwłoki
kobiety. Sądząc z wyglądu, miała dwa­dzie­ścia pięć, trzy­dzie­ści lat. Pod
zwło­kami znaj­do­wały się dwa ludz­kie szkie­lety. Ich pocho­dze­nie i wiek
nie są znane, ale Karström z ekipy tech­nicz­nej nie­ofi­cjal­nie powie­dział,
że nie są świeże. Wygląda na to, że będziemy mieć sporo pracy, nie
licząc inter­wen­cji w spra­wie pijac­kich awan­tur i jeż­dże­nia po pija­nemu.
Annika i Gösta są na urlo­pie, więc musimy zaka­sać rękawy. Ja wpraw­dzie
też mam urlop w tym tygo­dniu, ale zgo­dzi­łem się wró­cić do pracy i na
pole­ce­nie Mel­l­berga popro­wa­dzę śledz­two. Jakieś pyta­nia?


Zwra­cał się głów­nie do Ern­sta. Ten wolał unik­nąć kon­fron­ta­cji i potem
gadać za ple­cami.


– Czego ode mnie ocze­ku­jesz? – Mar­tin nie­cier­pli­wie wyma­chi­wał pió­rem
nad note­sem. Przy­po­mi­nał spie­nio­nego konia przed wyści­giem.


– Chciał­bym, żebyś zaczął od spraw­dze­nia urzę­do­wego spisu osób
zagi­nio­nych. Dowiedz się, czy są jakieś zgło­sze­nia doty­czące kobiet
zagi­nio­nych w ciągu, powiedzmy, ostat­nich dwóch lat. Lepiej szu­kać
tro­chę na wyrost, zanim zakład medy­cyny sądo­wej powie coś wię­cej. Ale
mam prze­czu­cie, że ta śmierć nastą­piła nie­dawno, może kilka dni temu.


– Co ty, nie sły­sza­łeś? – zapy­tał Mar­tin.


– O czym?


– Jest awa­ria kom­pu­te­ro­wej bazy danych. Nie ma dostępu do urzę­do­wego
spisu i trzeba to zała­twiać na pie­chotę.


– Jasny gwint! Aku­rat teraz. No cóż, z tego, co mówił Mel­l­berg i co
pamię­tam sprzed urlopu, my nie mamy żad­nego zgło­sze­nia. Pro­po­nuję, żebyś
obdzwo­nił wszyst­kie rejony po sąsiedzku. Dzwoń dookoła i roz­sze­rzaj
krąg, rozu­miesz?


– No pew­nie. Jak daleko mam dzwo­nić?


– Aż na coś tra­fisz. Naj­pierw zadzwoń do Udde­valli, niech ci poda­dzą
ryso­pis.


– A ja co mam robić? – W gło­sie Ern­sta trudno byłoby doszu­kać się
entu­zja­zmu.


Patrik zaj­rzał do nota­tek, które zro­bił po roz­mo­wie z Mel­l­ber­giem.


– Chciał­bym, żebyś na począ­tek poroz­ma­wiał z ludźmi, któ­rzy miesz­kają w pobliżu Wąwozu Kró­lew­skiego. Może coś widzieli albo sły­szeli ostat­niej
nocy albo wcze­snym ran­kiem. Za dnia jest tam pełno ludzi, co ozna­cza, że
zwłoki, a także szkie­lety, musiały zostać przy­wie­zione w nocy albo o świ­cie. Należy przy­jąć, że wnie­siono je przez sze­roki wylot, nikt by ich
raczej nie tar­gał po scho­dach z Ingrid Berg­mans torg. Mały zna­lazł ciało
o szó­stej rano, więc sku­pił­bym się na godzi­nach mię­dzy dzie­wiątą
wie­czo­rem a szó­stą rano. Ja tym­cza­sem zaj­rzę do archi­wum. Coś mi
przy­po­mi­nają te dwa szkie­lety i wydaje mi się, że powi­nie­nem wie­dzieć, o co cho­dzi, ale… Przycho­dzi wam coś do głowy? Nic wam się nie
przy­po­mina…?


Mach­nął rękami i uniósł brwi w ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź, ale Mar­tin i Ernst potrzą­snęli prze­cząco gło­wami. Patrik z wes­tchnie­niem stwier­dził,
że w takim razie scho­dzi do kata­kumb…


Sie­dział w cze­lu­ściach komi­sa­riatu i grze­bał w sta­rych papie­rach. Nie
miał poję­cia, że popadł w nie­ła­skę. Może by się domy­ślił, gdyby miał
czas się zasta­no­wić. Na tecz­kach zebrał się kurz, ale na szczę­ście w środku pano­wał porzą­dek. Więk­szość mate­riału zar­chi­wi­zo­wano
chro­no­lo­gicz­nie. Patrik wpraw­dzie sam nie wie­dział, czego szuka, ale
miał prze­czu­cie, że znaj­dzie to coś wła­śnie tu.


Sie­dząc po turecku na kamien­nej pod­ło­dze, meto­dycz­nie prze­glą­dał pudła
pełne teczek z doku­men­tami. Przez jego ręce prze­cho­dziły całe
dzie­się­cio­le­cia ludz­kich losów. Ude­rza­jące, ile osób i całych rodzin
wie­lo­krot­nie tra­fiało do poli­cyj­nych wyka­zów. Mogłoby się wręcz wyda­wać,
że prze­stęp­stwa są dzie­dziczne. Prze­cho­dziły z rodzi­ców na dzieci, a nawet na wnuki, pomy­ślał Patrik, gdy kolejny raz natknął się na to samo
nazwi­sko.


Zadzwo­niła komórka. Spoj­rzał na wyświe­tlacz – Erika.


– Cześć, kocha­nie, wszystko dobrze? – Patrik wie­dział, co mu odpo­wie. –
Tak, wiem, że jest gorąco. Po pro­stu usiądź koło wen­ty­la­tora, nic wię­cej
nie da się zro­bić… Wiesz, musimy się zająć tym mor­der­stwem. Mel­l­berg
chce, żebym popro­wa­dził śledz­two. Bar­dzo się będziesz gnie­wać, jeśli na
kilka dni wrócę do pracy?


Wstrzy­mał oddech. Wie­dział, że powi­nien był sam zadzwo­nić i powie­dzieć,
że będzie musiał wró­cić do pracy, ale w typowo męski spo­sób zosta­wił to
na póź­niej. Z dru­giej strony Erika dobrze wie, jaką ma pracę. Dla
komi­sa­riatu w Tanum­shede lato było szcze­gól­nie gorą­cym okre­sem. Krót­kie
urlopy musieli brać po kolei, a i tak nie mieli gwa­ran­cji, że je
wyko­rzy­stają w cało­ści. Wszystko zale­żało od tego, ile komi­sa­riat będzie
miał takich spraw, jak pijań­stwo, pobi­cia i inne wyda­rze­nia towa­rzy­szące
tury­styce. Nie mówiąc już o mor­der­stwie, bo to osobna kate­go­ria.


Erika powie­działa coś, co mu umknęło.


– Powie­dzia­łaś: odwie­dziny? Kto? Twój kuzyn? – Patrik wes­tchnął. – Nie,
a co mam powie­dzieć? Pew­nie, że byłoby przy­jem­niej, gdy­by­śmy mogli być
wie­czo­rem sami, ale skoro już jadą… Zostają tylko na tę jedną noc?…
Okej, kupię kre­wetki na kola­cję. Tak będzie pro­ściej. Nie będziesz
musiała stać przy kuchni. Będę w domu koło siód­mej. Całuję.


Wło­żył tele­fon do kie­szeni i wró­cił do prze­glą­da­nia zawar­to­ści pudeł.
Zain­te­re­so­wała go teczka z napi­sem „Zagi­nieni”. Ktoś bar­dzo sumienny
zebrał kie­dyś wszyst­kie zgło­sze­nia o zagi­nię­ciach, któ­rymi zaj­mo­wała się
poli­cja. Patrik pomy­ślał, że wła­śnie tego szu­kał. Naj­pierw wytarł
pobru­dzone kurzem palce o wła­sne szorty i otwo­rzył cienką teczkę. Po
kilku minu­tach prze­wra­ca­nia kar­tek wie­dział, że zna­lazł to, o co mu
cho­dziło. Powi­nien od początku pamię­tać o tej spra­wie, zwa­żyw­szy na to,
że nie­wiele zagi­nięć pozo­stało nie­wy­ja­śnio­nych. Cóż, wiek robi swoje.
Czuł, że nie ma mowy o zbiegu oko­licz­no­ści. Miał przed sobą dwa
zgło­sze­nia z 1979 roku – oba doty­czyły kobiet. Ni­gdy ich nie zna­le­ziono.
Dwa szkie­lety zna­le­zione w Wąwo­zie Kró­lew­skim.


Wra­ca­jąc do swego pokoju, Patrik zabrał ze sobą całą teczkę. Poło­żył ją
na biurku.


Tylko konie mogły ją tu zatrzy­mać. Zde­cy­do­wa­nymi ruchami umie­jęt­nie
czy­ściła kasz­ta­no­wa­tego wała­cha. Praca fizyczna była dla niej swo­istym
wen­ty­lem. Dzięki niej mogła dać upust fru­stra­cji. Do dupy z tym
wszyst­kim! Mieć sie­dem­na­ście lat i nie móc o sobie decy­do­wać! Niech
tylko osią­gnie peł­no­let­ność, zaraz zwieje z tej cho­ler­nej dziury. Od
razu przyj­mie ofertę foto­grafa, który ją zacze­pił na ulicy w Göteborgu.
Kiedy już zosta­nie modelką w Paryżu i będzie zara­biać furę pie­nię­dzy,
powie im, gdzie sobie mogą wsa­dzić to swoje zasrane wykształ­ce­nie.
Foto­graf powie­dział jej, że war­tość modelki zmniej­sza się z każ­dym
rokiem. To zna­czy, że traci szansę na cały rok takiego życia tylko
dla­tego, że sta­remu odbiło z wykształ­ce­niem. Prze­cież do cho­dze­nia po
wybiegu nie trzeba wykształ­ce­nia, a jak już będzie miała dwa­dzie­ścia
pięć lat i będzie za stara, to wyj­dzie za jakie­goś milio­nera i będzie
mogła się śmiać z gróźb sta­rego, że ją wydzie­dzi­czy. Stać ją będzie,
żeby w jeden dzień wydać na zakupy tyle, ile jest wart cały ten jego
mają­tek.


Fan­ta­styczny bra­ci­szek też nie uła­twia sprawy. Lepiej wpraw­dzie miesz­kać
u niego i u Marity niż w domu, ale tylko nie­wiele lepiej. Taki jest do
wyrzy­ga­nia solidny. Ni­gdy nie zrobi błędu, za to ona jest zawsze
wszyst­kiemu winna.


– Linda?


Boże, nawet w stajni nie zosta­wią jej w spo­koju.


– Linda? – W jego gło­sie sły­chać było pona­gle­nie. Wie­dział, że sio­stra
jest w stajni, nie miała szans umknąć.


– Oje­jej, znowu. Co jest?


– Nie­po­trzeb­nie odpo­wia­dasz takim tonem. Nie wyma­gam wiele, ale mogła­byś
być grzecz­niej­sza.


W odpo­wie­dzi zaklęła pod nosem. Jacob posta­no­wił nie zwra­cać na to
uwagi.


– Pomy­śla­łeś o tym, że jesteś moim bra­tem, a nie ojcem?


– Wiem o tym bar­dzo dobrze, ale jak długo miesz­kasz pod moim dachem,
pono­szę za cie­bie odpo­wie­dzial­ność.


Jacob myśli, że zjadł wszyst­kie rozumy, bo jest pięt­na­ście lat star­szy.
Łatwo stru­gać waż­niaka, kiedy się ma zapew­nioną przy­szłość. Ile razy
stary mówił, że jest dumny z takiego syna, że Jacob z pew­no­ścią będzie
dobrze zarzą­dzać rodzin­nym mająt­kiem. Dla­tego Linda przy­pusz­czała, że
wła­śnie on pew­nego dnia przej­mie cały ten kram. Na razie może sobie
uda­wać, że mu nie zależy na pie­nią­dzach, ale ona swoje wie. Ludzie
podzi­wiają Jacoba za to, że pomaga mło­dym, któ­rzy zeszli na manowce, ale
wia­domo, że z cza­sem odzie­dzi­czy i dwór, i mają­tek – cie­kawe, co wtedy
zosta­nie z jego spo­łecz­nic­twa.


Zachi­cho­tała. Jacob wściekłby się, gdyby wie­dział, że sio­stra co wie­czór
wymyka się z domu. A gdyby jesz­cze wie­dział, z kim się spo­tyka,
wygło­siłby nie­złe kaza­nie. Łatwo gadać o soli­dar­no­ści z bied­nymi, dopóki
nie prze­kra­czają progu naszego domu. Gdyby Jacob wie­dział, że Linda
uma­wia się z Joha­nem, wściekłby się z jesz­cze jed­nego, poważ­niej­szego
powodu. Otóż Johan był ich kuzy­nem, a waśń mię­dzy rodzi­nami trwała już
od bar­dzo dawna. Zaczęło się jesz­cze przed jej uro­dze­niem, ba, jesz­cze
przed uro­dze­niem Jacoba. Od czego się zaczęło, nie wie­działa. Wie­działa
tylko, że rodziny się nie lubią, co zresztą przy­da­wało pikan­te­rii
rand­kom z Joha­nem. Dobrze się czuła w jego towa­rzy­stwie. Był wpraw­dzie
nie­śmiały, ale o całe dzie­sięć lat star­szy, co doda­wało mu pew­no­ści
sie­bie, o jakiej chłopcy w jej wieku mogliby tylko marzyć. Nie
prze­szka­dzało jej, że są kuzy­nami. W dzi­siej­szych cza­sach kuzyni mogą
się nawet ze sobą żenić. Linda nie miała tego w pla­nach, ale też nie
miała nic prze­ciwko, żeby razem z Joha­nem spró­bo­wać tego czy tam­tego,
byle w tajem­nicy.


– Masz coś do mnie czy tylko spraw­dzasz?


Jacob wes­tchnął głę­boko i poło­żył jej rękę na ramie­niu. Pró­bo­wała się
cof­nąć, ale przy­trzy­mał ją.


– Nie rozu­miem, skąd ta złość. Mło­dzi ludzie, któ­rymi się zaj­muję,
daliby wszystko, żeby mieć taki dom i takie życie jak ty. Mogła­byś się
zacho­wy­wać doj­rza­lej, oka­zać choć tro­chę wdzięcz­no­ści. Tak, chcia­łem coś
powie­dzieć, mia­no­wi­cie że Marita nakryła do stołu, więc prze­bierz się i chodź jeść.


Puścił jej ramię, wyszedł ze stajni i ruszył w kie­runku domu. Linda
odło­żyła zgrze­bło, mru­cząc pod nosem, a potem poszła się prze­brać.
Jed­nak zgłod­niała.


Mar­tin miał zła­mane serce. Kolejny raz. Nie umiałby nawet powie­dzieć
który. I wcale przez to nie bolało mniej. Myślał, tak jak poprzed­nio, że
dziew­czyna, która zło­żyła głowę na poduszce obok, jest tą jedyną, tą na
zawsze. Wie­dział, że jest już zajęta, a mimo to naiw­nie wie­rzył, że jest
dla niej czymś wię­cej niż roz­rywką i dni jej dotych­cza­so­wego part­nera są
poli­czone. Nie domy­ślał się, że nie­winny wyraz jego ład­nej twa­rzy jak
muchy do miodu przy­ciąga kobiety star­sze, ustat­ko­wane i już znu­dzone
swo­imi part­nerami. Nie zna­czyło to jed­nak wcale, że zamie­rzają ich
porzu­cić dla miłego dwu­dzie­sto­pię­cio­let­niego poli­cjanta, choć nie miały
nic prze­ciwko temu, żeby figlo­wać z nim w łóżku, by zaspo­koić zmy­sły i utwier­dzić się w swo­jej kobie­co­ści. Oczy­wi­ście Mar­tin nie miał nic
prze­ciwko fizycz­nej stro­nie romansu, miał zresztą duży talent w tej
dzie­dzi­nie. Pro­blem pole­gał na tym, że był nie­zwy­kle uczu­ciowy. Mar­tin
Molin był tak podatny na miłość, że musiało się to koń­czyć pła­czem i zgrzy­ta­niem zębów. Kolejne kobiety wyco­fy­wały się, wra­ca­jąc do nud­nego,
ale sta­tecz­nego i dobrze zna­nego życia.


Mar­tin sie­dział za biur­kiem. Wes­tchnął głę­boko i całym wysił­kiem woli
sku­pił się na swoim zada­niu. Żaden z dotych­cza­so­wych tele­fo­nów nic nie
dał, ale została mu jesz­cze długa lista komend rejo­no­wych. Awa­rię tak
bar­dzo potrzeb­nej mu elek­tro­nicz­nej bazy danych przy­pi­sał
prze­śla­du­ją­cemu go pechowi. Tylko dla­tego musi tkwić przy tele­fo­nie,
wybie­ra­jąc kolejne numery i szu­ka­jąc osoby pasu­ją­cej do ryso­pisu
denatki.


Po dwóch godzi­nach dzwo­nie­nia roz­siadł się na krze­śle i rzu­cił dłu­go­pis.
Żad­nego ze zgło­szeń o zagi­nię­ciach nie dało się połą­czyć z ryso­pi­sem
ofiary. Co dalej?


Cho­lerna nie­spra­wie­dli­wość. Jest prze­cież star­szy od tego smar­ka­cza i to
on powi­nien pro­wa­dzić śledz­two. Wia­domo, świat jest nie­wdzięczny. Tyle
lat płasz­czył się przed Mel­l­ber­giem i pro­szę, co z tego ma. Jadąc do
Fjällbacki, brał zakręty z taką pręd­ko­ścią, że gdyby nie poli­cyjne
ozna­ko­wa­nie na samo­cho­dzie, zoba­czyłby w lusterku nie­je­den unie­siony do
góry środ­kowy palec. Niech­by spró­bo­wali, pie­przeni tury­ści, już on im
pokaże.


Roz­py­tać się wśród sąsia­dów! To zada­nie dla prak­ty­kanta, nie dla
poli­cjanta z dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nim sta­żem. W sam raz dla tego smar­ka­cza
Mar­tina. Ernst chęt­nie podzwo­niłby sobie i poga­dał z kole­gami z sąsied­nich rejo­nów.


Goto­wał się w środku, ale w jego przy­padku był to stan natu­ralny. Trwał
od wcze­snego dzie­ciń­stwa. Ernst miał cho­le­ryczne uspo­so­bie­nie, przez co
nie­zbyt nada­wał się do pracy wyma­ga­ją­cej kon­taktu z ludźmi. Z dru­giej
strony cie­szył się sza­cun­kiem wśród chu­li­ga­ne­rii. Wie­działy łobuzy, że
dla wła­snego dobra nie ma co pod­ska­ki­wać Lund­gre­nowi.


Jechał przez Fjällbackę. Na widok poli­cyj­nego samo­chodu wycią­gały się
szyje i ręce. Domy­ślił się, że wia­do­mość już się roze­szła po całej
miej­sco­wo­ści. Ingrid Berg­mans torg był zasta­wiony samo­cho­dami
par­ku­ją­cymi nie­zgod­nie z prze­pi­sami. Ernst musiał jechać w żół­wim tem­pie
i z zado­wo­le­niem obser­wo­wał, jak ludzie wybie­gają z kawiar­nia­nego
ogródka. Bar­dzo dobrze. Jeśli wra­ca­jąc, zasta­nie tu jesz­cze jakieś
samo­chody, z przy­jem­no­ścią poświęci chwilę, żeby zepsuć humor ich
wła­ści­cie­lom. Na przy­kład każe dmu­chać w balo­nik. Widział prze­cież, że
wielu z nich sie­działo nad kuflem zim­nego piwa. Jak dobrze pój­dzie,
zabie­rze nie­jedno prawko.


W uliczce u wylotu Wąwozu Kró­lew­skiego było cia­sno, ale jakoś mu się
udało wci­snąć samo­chód. Mógł przy­stą­pić do cho­dze­nia od drzwi do drzwi.
Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami nikt nic nie widział. Ludzie, któ­rzy zwy­kle
wie­dzą nawet to, że sąsiad zza ściany puścił bąka, oka­zy­wali się ślepi i głusi, gdy pytała poli­cja. Cho­ciaż – musiał przy­znać – może naprawdę nic
nie sły­szeli. Latem pijacy wra­ca­jący nad ranem do domu robią tyle
hałasu, że żeby spać, trzeba się nauczyć nie zwra­cać uwagi na dźwięki
docho­dzące z ulicy. Wściec się można.


Dopiero w ostat­nim domu, naj­da­lej od wylotu wąwozu, tra­fił na coś
cie­ka­wego. Niby nic wiel­kiego, ale zawsze coś. Dzia­dek wstał na sika­nie
koło trze­ciej i sły­szał pod­jeż­dża­jący samo­chód. Powie­dział nawet, że
była dokład­nie za kwa­drans trze­cia, ale nie zawra­cał sobie głowy
wyglą­da­niem przez okno, więc nie umiał nic powie­dzieć o kie­rowcy ani o samo­cho­dzie. Tyle tylko, że nie był to nowy samo­chód, miał swoje lata.
Był kie­dyś instruk­to­rem jazdy i jeź­dził w życiu tyloma samo­cho­dami, że
był pewien: to był grat.


Super: dwie godziny cho­dze­nia po domach, żeby się dowie­dzieć, że
mor­derca praw­do­po­dob­nie przy­wiózł szczątki koło trze­ciej, a samo­chód to
jakiś star­szy model. Nie­wiele.


Tro­chę mu się humor popra­wił, gdy wra­ca­jąc do komi­sa­riatu, prze­jeż­dżał
przez plac i zoba­czył, że poja­wiły się kolejne nie­pra­wi­dłowo par­ku­jące
samo­chody. No to teraz sobie podmu­chamy, aż będzie fur­czeć w płu­cach.


Długi dzwo­nek do drzwi prze­rwał Erice mozolną wędrówkę z odku­rza­czem po
domu. Pot lał się z niej stru­mie­niami. Zanim otwo­rzyła drzwi, odgar­nęła
z czoła mokre kosmyki. Musieli naprawdę gnać, żeby doje­chać tak szybko.


– Cześć, gru­ba­sku!


Natych­miast zna­la­zła się w moc­nych obję­ciach, prze­ko­nu­jąc się przy
oka­zji, że nie tylko ona się poci. Nos tkwiący pod pachą Conny’ego
pod­po­wia­dał, że w porów­na­niu z nim pach­nie jak róża.


Wydo­stała się z objęć Conny’ego, żeby przy­wi­tać się z jego żoną Brittą,
z którą dotąd spo­tkała się zale­d­wie parę razy. Podały sobie ręce. Dłoń
Britty była wiotka i wil­gotna jak śnięta ryba. Erika wzdry­gnęła się.
Musiała się zmu­sić, by nie wytrzeć ręki o spodnie.


– Ale brzu­szy­sko! Masz tam bliź­niaki, czy co?


Erika bar­dzo nie lubiła takich komen­ta­rzy, ale zdą­żyła już pogo­dzić się
z tym, że ludzie czują się upo­waż­nieni nie tylko do komen­to­wa­nia, ale
nawet do poufa­łego doty­ka­nia jej brzu­cha. Zda­rzało się, że macali ją po
brzu­chu zupeł­nie obcy ludzie, któ­rzy spe­cjal­nie w tym celu do niej
pode­szli. Domy­ślała się, że zaraz się zacznie, i rze­czy­wi­ście – już po
chwili poczuła na brzu­chu dło­nie kuzyna.


– Będzie z niego pił­karz! Z takim kopem musi być chło­pak. Dzie­ciaki,
chodź­cie dotknąć!


Erika nie miała siły pro­te­sto­wać i po chwili została zaata­ko­wana przez
cztery rączki lepiące się od lodów. Zosta­wiały ślady na jej bia­łej
koszulce. Na szczę­ście Lisa i Vic­tor – lat sześć i osiem – szybko
stra­cili zain­te­re­so­wa­nie.


– A co na to dumny ojciec? Pew­nie liczy dni, co? – Conny nie cze­kał na
odpo­wiedź, a Erika przy­po­mniała sobie, że umie­jęt­ność pro­wa­dze­nia
roz­mowy nie należy do jego moc­nych stron. – Pamię­tam, jak nasze
smar­ka­cze przy­szły na świat. Nie­sa­mo­wite prze­ży­cie. Ale prze­każ mu, żeby
ci tam nie zaglą­dał, bo na długo straci całą ochotę.


Zare­cho­tał i szturch­nął łok­ciem Brittę, która odpo­wie­działa nie­chęt­nym
spoj­rze­niem. Erika zdała sobie sprawę, że czeka ją bar­dzo długi dzień.
Oby Patrik wró­cił do domu na czas.


Patrik deli­kat­nie zapu­kał do pokoju Mar­tina. Pozaz­dro­ścił mu porządku.
Biurko było tak czy­ste, że mogłoby słu­żyć za stół ope­ra­cyjny.


– Jak ci idzie? Zna­la­złeś coś?


Za odpo­wiedź wystar­czył mu wyraz znie­chę­ce­nia malu­jący się na twa­rzy
Mar­tina i potrzą­śnię­cie głową. Szkoda. Na tym eta­pie śledz­twa
naj­waż­niej­sze jest usta­le­nie toż­sa­mo­ści kobiety. Prze­cież ktoś musi jej
szu­kać!


– A ty? – Mar­tin kiw­nął głową, wska­zu­jąc na teczkę w ręku Patrika. –
Zna­la­złeś, czego szu­ka­łeś?


– Zdaje się, że tak.


Patrik wziął krze­sło sto­jące pod ścianą i posta­wił obok Mar­tina.


– Zobacz. Pod koniec lat sie­dem­dzie­sią­tych we Fjällbace zagi­nęły dwie
kobiety. Aż się dzi­wię, że zapo­mnia­łem. Prze­cież wtedy to była wia­do­mość
z pierw­szych stron gazet. W każ­dym razie mam mate­riały zebrane w śledz­twie.


Teczka, którą poło­żył na biurku, była mocno zaku­rzona. Mar­tina aż
swę­działy ręce, żeby ją wytrzeć. Powstrzy­mało go ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie
Patrika, który otwo­rzył teczkę i poka­zał mu znaj­du­jące się z wierz­chu
zdję­cia.


– To Siv Lan­tin, zagi­nęła w noc świę­to­jań­ską 1979 roku. Miała
dzie­więt­na­ście lat. – Patrik wycią­gnął kolejne zdję­cie. – A to Mona
Thern­blad, zagi­nęła dwa tygo­dnie póź­niej, miała osiem­na­ście lat. Nie
odna­leźli ich mimo bar­dzo roz­le­głych poszu­ki­wań, także w wodach
przy­brzeż­nych i tak dalej – wszę­dzie, gdzie można sobie wyobra­zić. W jakimś rowie zna­le­ziono rower nale­żący do Siv, i to wszystko. W przy­padku Mony nie zna­le­ziono żad­nego śladu poza jed­nym spor­to­wym butem.


– Teraz i mnie się przy­po­mniało. Był jakiś podej­rzany, prawda?


Patrik prze­rzu­cił pożół­kłe doku­menty i wska­zał pal­cem nazwi­sko.


– Johan­nes Hult. A co naj­cie­kaw­sze, jego brat, Gabriel Hult, zadzwo­nił
na poli­cję z infor­ma­cją, że widział Johan­nesa, gdy w noc zagi­nię­cia Siv
jechał z nią samo­cho­dem w kie­runku swo­jego gospo­dar­stwa w Bräcke.


– I jak poli­cja potrak­to­wała to donie­sie­nie? Prze­cież jeśli się donosi
na wła­snego brata jako podej­rza­nego o mor­der­stwo, to musi się za tym
kryć coś jesz­cze.


– Hul­to­wie są skłó­ceni od lat, wszy­scy o tym wie­dzieli. W związku z tym,
jak się zdaje, poli­cja pode­szła do tej infor­ma­cji nie­uf­nie, ale trzeba
było to spraw­dzić, więc Johan­nes został kil­ka­krot­nie prze­słu­chany. Ale
poza zezna­niem brata nie zna­le­ziono prze­ciwko niemu żad­nych dowo­dów.
Było tylko słowo prze­ciw słowu, więc go puścili.


– I co się z nim stało?


– Nie jestem pewien, ale wydaje mi się, że wkrótce potem ode­brał sobie
życie. Szkoda, że nie ma Anniki. W mgnie­niu oka mie­li­by­śmy aktu­alne
dane. W teczce jest tego nie­wiele.


– I jesteś pewien, że te dwa szkie­lety to szczątki tych kobiet?


– Pew­no­ści nie mam, ale jest duże praw­do­po­do­bień­stwo. Mamy do czy­nie­nia
z dwoma zagi­nię­ciami kobiet z końca lat sie­dem­dzie­sią­tych i z dwoma
szkie­le­tami, dosyć sta­rymi. Jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że to zbieg
oko­licz­no­ści? Ale oczy­wi­ście dopóki nie zoba­czę pro­to­kołu leka­rza
sądo­wego, nie będę miał pew­no­ści. Posta­ram się, żeby jak naj­prę­dzej
dostał te doku­menty.


Patrik rzu­cił okiem na zega­rek.


– O cho­lera, muszę przy­śpie­szyć. Obie­ca­łem, że wrócę do domu wcze­śniej.
Przy­je­chał kuzyn Eriki. Muszę na wie­czór przy­go­to­wać kre­wetki i tak
dalej. Mógł­byś dopil­no­wać, żeby pato­log to dostał? I wymień­cie się
infor­ma­cjami z Ern­stem, może dowie­dział się cze­goś cie­ka­wego.


Gdy wyszedł z komi­sa­riatu, odniósł wra­że­nie, jakby się zde­rzył ze
ścianą, taki był upał. Pod­szedł szybko do samo­chodu, żeby zna­leźć się w kli­ma­ty­zo­wa­nym wnę­trzu. Jeżeli jego ten upał zwala z nóg, może sobie
tylko wyobra­żać, jak się czuje Erika. Bie­dac­two.


Pech, że aku­rat dziś wypa­dły te odwie­dziny. Domy­ślał się jed­nak, że
trudno jej było odmó­wić. Ale skoro Flo­odo­wie jutro mają jechać dalej,
zmar­nują im tylko jeden wie­czór. Włą­czył klimę i ruszył do Fjällbacki.


– Roz­ma­wia­łeś z Lindą? – Laine ner­wowo zaci­skała dło­nie. Nie zno­sił tego
jej nawyku.


– Nie ma o czym. Ma robić, co jej każę, i tyle.


Gabriel nawet nie spoj­rzał na żonę i nie prze­rwał pisa­nia. Odpo­wia­dał
zdaw­kowo, ale Laine nie dawała się zbyć tak łatwo. Nie­stety. Pra­gnąłby –
już od wielu lat – aby jego żona czę­ściej przed­kła­dała mil­cze­nie nad
mowę. Bar­dzo by na tym zyskała.


Gabriel Hult miał oso­bo­wość księ­go­wego. Uwiel­biał zesta­wiać przy­chody i roz­chody i na koniec robić bilans. Z całego serca nie zno­sił zaś
wszyst­kiego, co wią­zało się z uczu­ciami i nie miało nic wspól­nego z logiką. Mawiał, że czło­wiek powi­nien być zawsze schludny i dla­tego mimo
let­niego upału miał na sobie koszulę i nie­na­gan­nie odpra­so­wany gar­ni­tur,
cho­ciaż z cień­szego mate­riału. Ciemne włosy, z wie­kiem prze­rze­dzone,
zacze­sy­wał do góry, nie pró­bu­jąc ukry­wać łysiny na środku głowy. Cało­ści
dopeł­niały okrą­głe oku­lary, zawsze na czubku nosa. Spo­glą­dał znad nich
pro­tek­cjo­nal­nie. Naj­waż­niej­sza jest spra­wie­dli­wość – to była jego
życiowa dewiza. Życzyłby sobie, aby kie­ro­wały się nią rów­nież osoby z naj­bliż­szego oto­cze­nia, zamiast całą ener­gię i siły poświę­cać na
wytrą­ca­nie go ze stanu dosko­na­łej rów­no­wagi, a tym samym obrzy­dzać mu
życie. Wszystko byłoby prost­sze, gdyby go słu­chały, zamiast wymy­ślać
jakieś głup­stwa.


Jego naj­więk­szym zmar­twie­niem była Linda. Jacob w okre­sie doj­rze­wa­nia
nie przy­spa­rzał mu tylu kło­po­tów. Wyobra­żał sobie, że dziew­czynki są
spo­koj­niej­sze i bar­dziej ule­głe od chłop­ców. Tym­cza­sem na głowę spa­dło
mu nasto­let­nie mon­strum, które zawsze ma inne zda­nie i robi wszystko,
aby spa­sku­dzić sobie życie. Nie podo­bał mu się głupi pomysł zosta­nia
modelką. Wpraw­dzie ładna z niej dziew­czyna, ale rozum nie­stety
odzie­dzi­czyła po matce i w twar­dym świe­cie mody nie mia­łaby
naj­mniej­szych szans.


– Laine, roz­ma­wia­li­śmy już o tym, nie zmie­ni­łem zda­nia. Nie ma mowy,
żeby Linda jechała na sesję zdję­ciową do jakie­goś podej­rza­nego
foto­grafa, który po pro­stu chce ją roze­brać. Linda ma się uczyć i już,
nie ma o czym dys­ku­to­wać.


– Ale ona za rok skoń­czy osiem­na­ście lat, a wtedy i tak zrobi, co będzie
chciała. Nie lepiej ją teraz wspie­rać, niż ryzy­ko­wać, że za rok odej­dzie
od nas na zawsze?


– Linda wie, kto jej daje pie­nią­dze, i zdzi­wił­bym się bar­dzo, gdyby
znik­nęła, nie zapew­nia­jąc sobie sta­łego dopływu gotówki. Zapewni go
sobie, jeśli będzie się uczyć. Obie­ca­łem jej comie­sięczną sumę w zamian
za kon­ty­nu­owa­nie nauki i obiet­nicy tej zamie­rzam dotrzy­mać. I nie życzę
sobie wię­cej o tym roz­ma­wiać.


Laine na­dal spla­tała i roz­pla­tała dło­nie. Zro­zu­miała, że prze­grała, i ze
zwie­szo­nymi ramio­nami wyszła z pokoju. Zamknęła deli­kat­nie drzwi.
Gabriel wes­tchnął z ulgą. Dener­wo­wało go jej gada­nie. Po tylu latach
mał­żeń­stwa powinna wie­dzieć, że raz pod­ję­tej decy­zji nie zmieni.


Zado­wo­le­nie i spo­kój wró­ciły dopiero, gdy znów zabrał się do pisa­nia.
Kom­pu­te­rowe pro­gramy do księ­go­wa­nia nie zdo­były jego uzna­nia. Uwiel­biał
mieć przed sobą wielką księgę rachun­kową z wypi­sa­nymi porząd­nie
sze­re­gami cyfr, sumo­wa­nymi na każ­dej stro­nie. Skoń­czył i zado­wo­lony
roz­parł się na krze­śle. Oto świat, nad któ­rym spra­wuje kon­trolę.


Przez chwilę Patrik pomy­ślał, że chyba się pomy­lił. Czy to moż­liwe, żeby
to był ten sam cichy, spo­kojny dom, z któ­rego wyje­chał dziś rano? Poziom
hałasu prze­kra­czał wszel­kie dopusz­czalne normy. Dom wyglą­dał, jakby ktoś
wrzu­cił do środka gra­nat. Wszę­dzie walały się nie­znane mu sprzęty, inne
leżały nie tam, gdzie powinny. Wyraz twa­rzy Eriki powie­dział mu, że
powi­nien był zja­wić się już godzinę, a jesz­cze lepiej dwie godziny temu.


Ze zdu­mie­niem doli­czył się zale­d­wie dwójki dzieci i dwojga doro­słych.
Zdzi­wił się, bo robili zamie­sza­nie jak całe przed­szkole. Tele­wi­zor był
nasta­wiony bar­dzo gło­śno, na kanał z kre­sków­kami Disneya. Nie­duży
chłop­czyk bie­gał za jesz­cze mniej­szą dziew­czynką z pla­sti­ko­wym
pisto­le­tem w dłoni. Rodzice roz­sie­dli się wygod­nie na weran­dzie. Wielki,
fajt­ła­po­waty z wyglądu facet rado­śnie mach­nął Patri­kowi na powi­ta­nie,
ale nie zawra­cał sobie głowy wsta­wa­niem z kanapy. Nie chciał się odry­wać
od pół­mi­ska z ciast­kami.


Patrik poszedł do kuchni, do Eriki. Rzu­ciła mu się w ramiona.


– Kochany, zabierz mnie stąd. Musia­łam ciężko zgrze­szyć w poprzed­nim
wcie­le­niu, że mnie to spo­tkało. Te dzieci to wcie­lone dia­bły, a Conny to
– Conny. Jego żona się pra­wie nie odzywa, kwa­śna jak cytryna. Ratunku!
Niech się stąd wyniosą jak naj­prę­dzej.


– Idź, spo­koj­nie weź prysz­nic, a ja się zajmę gośćmi. Prze­cież jesteś
cała mokra.


– Dzię­kuję, praw­dziwy anioł z cie­bie. Przy­go­to­wa­łam kawę. Piją już po
trze­ciej fili­żance, ale Conny zaczął dawać do zro­zu­mie­nia, że ma ochotę
na coś moc­niej­szego. Sprawdź, co mamy.


– Zała­twię to. Kocha­nie, już cię tu nie ma, bo jesz­cze się roz­my­ślę.


Dostał całusa, a potem Erika z tru­dem zaczęła wdra­py­wać się po scho­dach
do łazienki.


– Ja chcę lody!


Vic­tor zaczaił się za Patri­kiem, celu­jąc do niego z pisto­letu.


– Nie­stety, nie mamy w domu lodów.


– To idź kupić.


Patrik czuł, jak go ogar­nia wście­kłość na to bez­czelne dziecko, ale
posta­rał się mówić uprzej­mie i spo­koj­nie.


– Nie mam zamiaru. Na weran­dzie są ciastka, możesz sobie wziąć.


– Ja chcę lody!!! – dzie­ciak wrzesz­czał, pod­ska­ku­jąc. Ze zło­ści aż
poczer­wie­niał na buzi.


– Powie­dzia­łem, nie ma lodów! – Patrik tra­cił cier­pli­wość.


– LODY, LODY, LODY…


Vic­tor nie dawał za wygraną, ale z oczu Patrika praw­do­po­dob­nie wyczy­tał,
że prze­brał miarę. Umilkł i wyco­fał się z kuchni. Pobiegł z pła­czem do
rodzi­ców, któ­rzy sie­dzieli na weran­dzie, zupeł­nie nie zwra­ca­jąc uwagi na
hałasy dobie­ga­jące z kuchni.


– TAATAA, ten wujek jest nie­do­bry! Ja chcę LODY! LODY!


Patrik uda­wał, że nie sły­szy, i z dzban­kiem z kawą w dłoni poszedł się
przy­wi­tać. Conny wstał i wycią­gnął rękę. Następ­nie Patrik miał wąt­pliwą
przy­jem­ność uści­snąć rybią dłoń Britty.


– Vic­tor jest na eta­pie spraw­dza­nia, jak daleko może się posu­nąć. Nie
chcie­li­by­śmy ogra­ni­czać roz­woju jego oso­bo­wo­ści. Cho­dzi o to, by sam się
zorien­to­wał, gdzie prze­biega gra­nica mię­dzy jego życze­niami a życze­niami
oto­cze­nia.


Britta z czu­ło­ścią spoj­rzała na syna. Patrik przy­po­mniał sobie, że jest
psy­cho­lo­giem. Cóż, jeśli ma takie poglądy na wycho­wa­nie, zapewne Vic­tor,
gdy pod­ro­śnie, będzie miał czę­sty kon­takt z przed­sta­wi­cie­lami tego
zawodu. Conny zda­wał się nie zwra­cać na nic uwagi. Uci­szył syna,
wkła­da­jąc mu do buzi spory kawa­łek ciastka. Sądząc po pulch­nych
kształ­tach dziecka, była to spraw­dzona metoda. Patrik musiał przy­znać,
że rze­czy­wi­ście jest sku­teczna i w swej pro­sto­cie bar­dzo pocią­ga­jąca.


Erika wró­ciła spod prysz­nica ze znacz­nie wesel­szą miną. Patrik wła­śnie
sta­wiał na stole kre­wetki z dodat­kami. Zdą­żył też przy­wieźć pizzę dla
dzieci, domy­śla­jąc się, że tylko to zapo­bie­gnie cał­ko­wi­tej kata­stro­fie.


Zasie­dli do stołu. Erika już otwie­rała usta, by zachę­cić do jedze­nia,
kiedy Conny zanu­rzył obie ręce w kre­wet­kach i nało­żył sobie jedną garść,
potem drugą, wresz­cie trze­cią. W misce zostało mniej niż połowa.


– Mmm, pycha. Macie przed sobą czło­wieka, który zna się na kre­wet­kach. –
Conny pokle­pał się po brzu­chu i rzu­cił się do jedze­nia.


Patrik pomy­ślał o dwóch kilo­gra­mach nie­przy­zwo­icie dro­gich kre­we­tek.
Wes­tchnął w duchu i nało­żył sobie garstkę. Nie zajęła wiele miej­sca na
tale­rzu. Erika w mil­cze­niu zro­biła to samo i podała miskę Brit­cie, która
z ponurą miną nało­żyła sobie resztę.


Po nie­uda­nej kola­cji przy­go­to­wali gościom spa­nie w pokoju gościn­nym i poszli do sie­bie, wyma­wia­jąc się tym, że Erika musi odpo­cząć. Patrik
poka­zał Conny’emu, gdzie trzyma whi­sky, po czym z ulgą poszedł na górę.
Tam był spo­kój.


Poło­żyli się do łóżka i Patrik zaczął opo­wia­dać, co się wyda­rzyło w ciągu dnia. Już dawno prze­stał przed nią ukry­wać, co się dzieje w pracy.
Wie­dział, że nikomu tego nie powta­rza. Gdy doszedł do dwóch zagi­nio­nych
kobiet, nad­sta­wiła ucha.


– Pamię­tam, czy­ta­łam o tym. Myśli­cie, że to ich kości?


– Jestem tego pra­wie pewien. W prze­ciw­nym razie byłby to wręcz
nie­wy­obra­żalny zbieg oko­licz­no­ści. Gdy tylko dosta­niemy pro­to­kół leka­rza
sądo­wego, ruszymy ze śledz­twem na poważ­nie. Na razie trzeba brać pod
uwagę naj­róż­niej­sze moż­li­wo­ści.


– Nie przy­da­łaby ci się pomoc przy wyszu­ki­wa­niu mate­ria­łów z tam­tego
okresu?


– Nie, nie, powin­naś odpo­czy­wać. Nie zapo­mi­naj, że jesteś na zwol­nie­niu.


– Tak, ale ostat­nio ciśnie­nie mia­łam w nor­mie. Poza tym zaczy­nam
wario­wać od sie­dze­nia w domu. Nawet nie zaczę­łam nowej książki.


Książka o Ale­xan­drze Wijk­ner i jej tra­gicz­nej śmierci odnio­sła wielki
suk­ces. Erika dostała umowę na następną książkę o zbrodni, która
wyda­rzyła się w rze­czy­wi­sto­ści. Ciężko się nad nią napra­co­wała,
kosz­to­wała ją rów­nież wiele pod wzglę­dem emo­cjo­nal­nym, i po zło­że­niu jej
w wydaw­nic­twie nie miała siły pisać kolej­nej. Sprawę roz­strzy­gnęło
nad­ci­śnie­nie, a w kon­se­kwen­cji zwol­nie­nie lekar­skie. Z pewną nie­chę­cią
odło­żyła pracę nad nową książką do czasu, aż uro­dzi się dziecko. Ale
bez­czyn­ność ją męczyła.


– Prze­cież Annika jest na urlo­pie, więc tego nie zrobi. Poza tym to
wcale nie łatwa praca. Trzeba wie­dzieć, gdzie szu­kać, a ja wiem.
Mogła­bym zaj­rzeć tu i ówdzie…


– Nawet mowy nie ma. Jak dobrze pój­dzie, Conny i jego dzika zgraja
wyjadą jutro rano, a ty masz potem odpo­czy­wać, sły­szysz? Teraz siedź
cicho, bo chcę poga­dać z dzi­dziu­siem. Trzeba zapla­no­wać jego karierę
pił­kar­ską.


– Albo jej.


– Albo jej. Cho­ciaż w takim przy­padku niech raczej gra w golfa. Dam­ska
piłka nożna nie jest jesz­cze zbyt docho­dowa.


Erika wes­tchnęła, ale posłusz­nie uło­żyła się na wznak, by im uła­twić
roz­mowę.


– Nie zorien­to­wali się, że się wymy­kasz z domu? – Johan leżał na boku
obok Lindy, łasko­cząc ją słomką.


– Nie, Jacob mi ufa. – Linda zmarsz­czyła czoło i zaczęła prze­drzeź­niać
poważny głos brata. – Sły­szał o tym na kur­sie „nawią­zy­wa­nia dobrego
kon­taktu z mło­dzieżą”. Naj­gor­sze, że więk­szość to kupuje. Nie­któ­rzy
trak­tują to jak wyrocz­nię. Może jak czło­wiek dora­sta bez ojca, to gotów
jest wszystko kupić. – Ze zło­ścią ode­pchnęła słomkę. – Prze­stań,
sły­szysz?


– Bo co, pożar­to­wać nie można?


Zro­biło mu się przy­kro. Aby to zała­go­dzić, Linda nachy­liła się i poca­ło­wała go. Ma dziś zły dzień i tyle. Rano dostała okres, czyli przez
tydzień nie będzie się kochać z Joha­nem. W dodatku na nerwy dzia­łał jej
wspa­niały bra­ci­szek i jego rów­nie wspa­niała mał­żonka.


– Niech ten rok minie jak naj­prę­dzej, żebym mogła zwiać z tej cho­ler­nej
dziury!


Roz­ma­wiali szep­tem, żeby nikt nie odkrył ich kry­jówki, ale dla
pod­kre­śle­nia swo­ich słów Linda ude­rzyła w ścianę sto­doły.


– Tak bar­dzo chcesz stąd uciec? Ode mnie też?


Joha­nowi robiło się coraz bar­dziej przy­kro. Linda musiała się ugryźć w język. Kiedy już znaj­dzie się w wiel­kim świe­cie, nawet nie spoj­rzy na
kogoś takiego jak Johan, ale dopóki musi tu być, Johan star­czy za
roz­rywkę. Ale nie dłu­żej. Oczy­wi­ście on nie musi o tym wie­dzieć.
Przy­tu­liła się do niego, zwi­nięta w kłę­bek jak mały kotek. Nie reago­wał,
więc chwy­ciła jego ramię i oto­czyła nim swoje ciało. Palce Johana jakby
same z sie­bie zaczęły po nim wędro­wać. Linda uśmiech­nęła się do sie­bie.
Męż­czyźni tak łatwo dają sobą mani­pu­lo­wać.


– A nie możesz jechać ze mną?


Spy­tała, wie­dząc dosko­nale, że Johan ni­gdy w życiu nie zdoła się wyrwać
z Fjällbacki, a zwłasz­cza ode­rwać się od brata. Cza­sem zasta­na­wiała się,
czy jak idzie do ubi­ka­cji, też pyta o zgodę Roberta.


Nie odpo­wie­dział.


– Roz­ma­wia­łaś ze swoim sta­rym? Co mówi na to, że chcesz stąd wiać?


– A co ma mówić? Przez ten rok może mi jesz­cze zabra­niać, ale jak tylko
skoń­czę osiem­na­ście lat, nie będzie miał nic do gada­nia. Co go zresztą
dopro­wa­dza do szału. Cza­sem myślę, że naj­chęt­niej wpi­sałby nas do tych
swo­ich ksiąg. Jacob – debet, Linda – kre­dyt.


– Jaki znowu debet?


Linda zaśmiała się.


– To poję­cia z dzie­dziny księ­go­wo­ści, nie przej­muj się.


– Cie­kaw jestem, co by było, gdy­bym… – Johan utkwił spoj­rze­nie gdzieś za
nią i gryzł słomkę.


– Gdy­byś co?


– Gdyby mój stary nie stra­cił wszyst­kich pie­nię­dzy. Może wtedy my
miesz­ka­li­by­śmy we dwo­rze, a ty w domku z wuj­kiem Gabrie­lem i cio­cią
Laine.


– Ale by było. Mama na doży­wo­ciu w domku. Biedna jak mysz kościelna.


Linda odchy­liła głowę i roze­śmiała się tak ser­decz­nie, że Johan musiał
ją uci­szać, żeby jej nie usły­szeli w domu Jacoba i Marity, o rzut
kamie­niem od sto­doły.


– Może ojciec by żył. Matka nie sie­dzia­łaby całymi dniami nad tymi
albu­mami.


– Prze­cież to nie z powodu pie­nię­dzy…


– A skąd wiesz? Skąd możesz wie­dzieć, dla­czego to zro­bił! – Jego głos
stał się dono­śny, krzy­kliwy.


– Wszy­scy wie­dzą.


Lin­dzie nie podo­bało się, że roz­mowa zeszła na ten temat. Nie miała
odwagi spoj­rzeć Joha­nowi w oczy. Za mil­czą­cym poro­zu­mie­niem rodzinna
waśń i wszystko, co się z nią łączyło, były tema­tem zaka­za­nym.


– Wszy­scy tak myślą, ale gówno wie­dzą. I jesz­cze ten twój brat. Mieszka
w naszym domu. Co za świń­stwo.


– To nie jego wina. – Linda czuła się dziw­nie, bro­niąc brata, na któ­rego
zwy­kle tak psio­czyła, ale rodzina to rodzina. – Dostał gospo­dar­stwo od
dziadka. Zresztą zawsze był gotów pierw­szy sta­nąć w obro­nie Johan­nesa.


Johan wie­dział, że Linda ma rację. Złość mu prze­szła. Fak­tem jest, że
strasz­nie go bolało, gdy Linda cza­sem mówiła o swo­jej rodzi­nie.
Przy­po­mi­nała mu, co stra­cił. Nie miał wpraw­dzie odwagi jej tego
powie­dzieć, ale uwa­żał, że Linda jest nie­wdzięczna. Ona i jej rodzina
mają wszystko, pod­czas gdy jego rodzina nie ma nic. I gdzie tu
spra­wie­dli­wość?


Jed­no­cze­śnie gotów był wszystko jej wyba­czyć. Ni­gdy nie kochał nikogo
tak gorąco. Pło­nął na sam widok jej leżą­cego obok smu­kłego ciała.
Chwi­lami nie mógł uwie­rzyć w swoje szczę­ście, nie mógł pojąć, dla­czego
ta cudowna istota mar­nuje czas, aby się z nim spo­ty­kać. Teraz jed­nak nie
zamie­rzał się tym zaj­mo­wać. Przy­cią­gnął ją do sie­bie, zamknął oczy i wdy­chał zapach jej wło­sów. Odpiął guzik jej spodni, ale zła­pała go za
rękę.


– Nie mogę, mam okres. Daj, ja to zro­bię.


Roz­pięła mu spodnie. Johan poło­żył się na wznak. Pod zamknię­tymi
powie­kami ujrzał migo­czące niebo.


Minął zale­d­wie jeden dzień od zna­le­zie­nia zwłok kobiety, a Patrika już
zaczęła drę­czyć nie­cier­pli­wość. Prze­cież gdzieś ktoś się dziwi, że jej
nie ma. Zasta­na­wia się, nie­po­koi, jest pełen coraz gor­szych prze­czuć. I te prze­czu­cia miały się spraw­dzić. Naj­bar­dziej zale­żało mu na usta­le­niu
toż­sa­mo­ści kobiety. Chciał powia­do­mić tych, któ­rzy ją kochali. Nie
śmierć jest naj­gor­sza, lecz nie­pew­ność. Nie można prze­żyć żałoby, dopóki
się nie wie, kogo lub co się opła­kuje. Nie­ła­two prze­ka­zać taką
wia­do­mość, ale Patrik umiał już brać na sie­bie ten obo­wią­zek. Wie­dział,
że jest nie­od­łączną czę­ścią jego pracy. Poma­gać i wspie­rać. Ale przede
wszyst­kim trzeba usta­lić, co się przy­da­rzyło oso­bie, którą kochali.


Wczo­raj­sze tele­fony Mar­tina oka­zały się bez­owocne. Sprawa iden­ty­fi­ka­cji
kobiety skom­pli­ko­wała się jesz­cze bar­dziej. W naj­bliż­szej oko­licy nikt
nie zgło­sił zagi­nię­cia, co ozna­czało, że pole poszu­ki­wań należy
roz­sze­rzyć na całą Szwe­cję, a może jesz­cze dalej. Wyda­wało się to
przed­się­wzię­ciem wręcz kar­ko­łom­nym, więc szybko odrzu­cił tę myśl.
Stwier­dził, że poli­cja jest jedy­nym rzecz­ni­kiem nie­zna­nej kobiety.


Mar­tin zapu­kał deli­kat­nie do drzwi.


– Jak mam szu­kać dalej? Mam roz­sze­rzyć zasięg poszu­ki­wań? Zacząć od
wiel­kich miast czy… – Uniósł brwi i ramiona w pyta­ją­cym geście.


Patrik poczuł cię­żar odpo­wie­dzial­no­ści. Żad­nych wska­zó­wek, ale prze­cież
od cze­goś trzeba było zacząć.


– Zacznij od wiel­kich miast. Göteborg jest już zała­twiony, więc sprawdź
Sztok­holm i Malmö. Nie­długo powin­ni­śmy dostać wstępny raport z zakładu
medy­cyny sądo­wej. Jeśli będziemy mieli szczę­ście, będzie się o co
zacze­pić.


– Okej.


Mar­tin wyszedł, ude­rzyw­szy dło­nią w drzwi, i skie­ro­wał się do swo­jego
pokoju. Usły­szał gło­śny sygnał z dyżurki i zawró­cił na pię­cie, by
wpu­ścić inte­re­santa. Zwy­kle robiła to Annika, a pod jej nie­obec­ność
wszy­scy na zmianę.


Dziew­czyna była wyraź­nie zde­ner­wo­wana. Drobna, dłu­gie jasne war­ko­cze i wielki ple­cak.


– I want to speak to some­one in charge.


Mówiła z twar­dym akcen­tem, domy­ślał się, że nie­miec­kim. Mar­tin otwo­rzył
jej i kiw­nął, żeby weszła. Potem zawo­łał w głąb kory­ta­rza:


– Patrik, ktoś do cie­bie.


Ponie­wcza­sie przy­szło mu na myśl, że może powi­nien ją zapy­tać, o co
cho­dzi, ale Patrik już wychy­lił głowę ze swego pokoju i dziew­czyna
zmie­rzała w jego kie­runku.


– Are you the man in charge?


Przez moment Patrika kusiło, aby posłać ją dalej, do Mel­l­berga, który
for­mal­nie był sze­fem komi­sa­riatu, ale zmie­nił zda­nie, bo była bar­dzo
zde­ner­wo­wana. Posta­no­wił jej oszczę­dzić tego prze­ży­cia. Prze­ka­zać
Mel­l­ber­gowi ładną dziew­czynę to jak posłać owieczkę na rzeź. Zwy­cię­żył
instynkt opie­kuń­czy.


– Yes, how can I help you?


Gestem zapro­sił ją, aby weszła i usia­dła na krze­śle naprze­ciw biurka.
Zręcz­nie zdjęła olbrzymi ple­cak i ostroż­nie oparła o ścianę przy
drzwiach.


– My English is very bad. You speak Ger­man?1.


Patrik poszpe­rał w pamięci, by przy­po­mnieć sobie, czego nauczył się w szkole. Odpo­wiedź zależy od tego, co ona rozu­mie przez speak Ger­man.
Umiałby zamó­wić piwo i popro­sić o rachu­nek, ale domy­ślał się, że nie
przy­szła tu w takiej spra­wie.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    1. Chcia­ła­bym roz­ma­wiać z sze­fem. Pan jest sze­fem? 


Tak, słu­cham panią?


Kiep­sko mówię po angiel­sku. Może pan mówi po nie­miecku? footnotenumber
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